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Krytyczne czytanie �ze Szkołą Edukacji

Drogie Czytelniczki!
Drodzy Czytelnicy!

Z radością przekazujemy w Wasze ręce pierwszy tom publikacji na temat 
„Krytycznego czytania ze Szkołą Edukacji”. 

W dzisiejszym świecie coraz bardziej potrzebujemy tych, którzy mają 
odwagę, by krytycznie myśleć. Ludzi, którzy w poczuciu odpowiedzialności 
będą zmieniać rzeczywistość. Potrzebujemy tych, którzy będą z uwagą 
pochylać się nad przeszłością po to, by stworzyć lepszą przyszłość. Lekcje 
języka polskiego mogą być przestrzenią formowania się takich postaw,             
a poloniści i polonistki mogą stać się facylitatorami przemian. 

Metoda krytycznego czytania, którą opracowałyśmy i promujemy 
w Szkole Edukacji PAFW i UW, rozwija najważniejsze kompetencje XXI 
wieku: autorefleksję, krytyczne myślenie, argumentowanie i aktywizm społe-
czny. Dzięki spotkaniu z literaturą uczniowie i uczennice mogą stać się lepiej 
przygotowani do życia.

Proponowane w tej metodzie działania bazują na praktykach stosowanych 
w amerykańskich uczelniach, takich jak Uniwersytet Columbia w Nowym 
Jorku i Lesley College w Bostonie, jednakże zostały one dostosowane do 
polskiego kontekstu edukacyjnego, co oznacza, że program i wszystkie 
materiały są autorskie i zostały opracowane specjalnie na potrzeby projektu 
realizowanego w Szkole Edukacji. 

W niniejszej publikacji znajdują się zarówno informacje wprowadzające, 
jak i praktyczne wskazówki do pracy z uczniami i uczennicami szkoły 
podstawowej. Mamy nadzieję, że nasza książka stanie się dla Was inspiracją 
do wdrożenia założeń metody w Waszych klasach.

Powodzenia!
Autorki

Szczególnie dziękujemy Kate Montgomery – ekspertce edukacyjnej związanej 
z ośrodkami w Nowym Jorku i Bostonie – za inspirację, wsparcie i życzliwość okazy-
wane od pierwszych dni projektu „Krytyczne czytanie ze Szkołą Edukacji”.
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Kate Montgomery 
Czym jest krytyczne czytanie?

Krytyczne czytanie w kontekście naszej metody nie 
oznacza oceniania, czy podobała Ci się opowieść, czy 
uważasz, że jest dobra, dobrze zrobiona. Krytyczne 
czytanie to spoglądanie na wartości przekazywane 
w tekście, na zawarte w nim ukryte przekonania o świecie.

Krytyczne czytanie to czytanie wbrew założeniom tekstu, 
interpretowanie inaczej niż się przyjęło go interpretować. Wiąże się 
z podważaniem utartych opinii i szukaniem własnej, osobistej perspektywy 
odbioru. Na przykład, kiedy czytasz opowieść o kimś, kogo wszyscy uważają 
za wzór do naśladowania, odkrywasz, że tekst został specjalnie napisany 
w taki sposób, by wzbudzać zachwyt i szacunek. Jednak Ty patrzysz na 
działania bohatera i dostrzegasz nie herosa, lecz mordercę. Patrzysz             
na przekonania i wartości przekazywane w książce i wyrażasz swój sprzeciw.

Krytyczne czytanie zdarza się także wtedy, kiedy czytasz zgodnie 
z założeniami tekstu, pozwalasz na to, by książka odkrywała przed Tobą 
zakorzenione w kulturze przekonania i wartości, którym należy się 
sprzeciwiać. Książka może zatem poprowadzić Cię do krytyki 
społeczeństwa. Na przykład, po lekturze „Zabić drozda” możesz czuć 
wściekłość na rasizm, który dostrzegasz w naszej rzeczywistości.

Krytyczne czytanie może także łączyć te dwie strategie: poszukiwanie 
tego, na co się nie zgadzasz, i tego, na co wyrażasz zgodę. Zderzasz własną 
interpretację z tym, co o książce myślą inni i demaskujesz założenia książki, 
czyli ukryte w niej wartości, społeczne przekonania, które doprowadziły do 
jej napisania. Szukasz także tego, co łączy Twoją perspektywę z opiniami 
innych. Mimo tego, że masz swoją interpretację, dostrzegasz stanowiska, 
które są zgodne z Twoim światopoglądem. 

Krytyczne czytanie ma związek z poczuciem mocy, świadomością, że 
możesz nie tylko rozumieć tekst, ale także dostrzegać wszystko, co otacza 
czytanie, na przykład czytać w kontekście własnego doświadczenia 
życiowego. Krytykujący czytelnik nie może wychodzić z założenia, że jeśli 
tekst został napisany i wydrukowany, to jest PRAWDĄ. Krytykujący 
czytelnik nie może mieć poczucia, że autor ma większe od niego prawo, by 
mówić o świecie.

WPROWADZENIE



Krytyczne czytanie �ze Szkołą Edukacji6

Założenia krytycznego czytania

• Czasem coś, czego nie umiesz nazwać, powoduje dyskomfort lub budzi
wątpliwości. Coś się nie zgadza. Słuchaj tego wewnętrznego głosu i idź za
nim!

• Korzystaj	 z	 materiałów	 prezentujących	 różne	 perspektywy,	 np.	 znajdź 
książki wydrukowane na Północy i na Południu, kiedy poszukujesz 
informacji o wojnie secesyjnej.

• Używaj	zestawu	pytań,	kiedy	czytasz	tekst,	np.	wzoru	Patricka	Shannona:
O kim to opowieść? Kto ją opowiada? Kto korzysta na tym, że została 
w ten a nie inny sposób przedstawiona?

• Wejdź w rolę bohatera i zobacz, jak to jest, kiedy musisz się zachowywać
w taki sposób, w jaki opowieść Ci narzuca. Na przykład, jeśli wcielasz się 
w rolę rdzennego Amerykanina z opowiadania, być może musisz o swoich 
doświadczeniach mówić łamaną angielszczyzną, co nie będzie łatwe 
i komfortowe.

• W	naszym	społeczeństwie	jest	wiele	brzydkich	ukrytych	założeń	w	tekstach
– jak to, że kobiety są podległe mężczyznom, że osoby o innym kolorze
skóry są gorsze niż biali, a biedni są mniej wartościowi niż bogaci. 
Sprawdź, jakie są ukryte założenia w książce, którą czytasz.

• Zastanów się nad źródłem tekstu i nad tym, jakie cele może mieć nadawca.
Na przykład, inaczej będziesz odbierać tekst na temat wycieków oleju,
kiedy dowiesz się, że publikację umożliwił Exxon. Nawet jeśli autorzy lub
źródła wydają się obiektywne, czytaj z tym samym sceptycyzmem, z jakim
podchodzisz do wątpliwych tekstów.

• Słuchaj, jak inni krytycznie analizują teksty. Czytaj różne artykuły, bierz 
udział w dyskusjach.

• Nie zapominaj, że pisarz wybiera słowa i wydarzenia, by stworzyć opowieść
przekazującą swoje motywacje i wartości. To pomoże Ci zrozumieć, że
pisanie nigdy nie jest neutralne. Pamiętaj, że tekst, który czytasz, jest
napisany przez kogoś, kto być może kieruje się innymi wartościami niż Ty.

• Czytaj oczami kogoś, kogo znasz, a kto jest zupełnie inny niż Ty, i wy-
obraź sobie, co ten ktoś może sądzić o tekście. Na przykład, przyjmij
perspektywę swojej cioci, która jest osobą z niepełnosprawnością. Jak
czułaby się z tym, że opisany w książce kikut ręki Kapitana Haka ma
budzić przerażenie?

tłum. Szkoła Edukacji PAFW i UW
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Planowanie

PAMIĘTAJ!
• Zacznij od wyboru tekstu z „niskim progiem wejścia”.
• Planuj pierwsze lekcje tak, aby móc ćwiczyć procedurę.
• Pomóż uczniom i uczennicom oswoić się z narastaniem trudności.

KRYTYCZNE CZYTANIE WYMAGA TRENINGU!

PRACA Z KRÓTKIM  
TEKSTEM KULTURY

Wprowadzenie metody krytycznego czytania jest procesem. Należy 
pamiętać, że wszystkie umiejętności, składające się na tę rozbudowaną 
kompetencję, są umiejętnościami  złożonymi. Zgodnie z tym, co wiemy o dłu-
goterminowym  planowaniu  rozwoju  kompetencji, warto  zacząć  od   pracy 
z tekstem krótkim, łatwym do zrozumienia, aby wyćwiczyć elementy 
procedury. Kiedy tekst będący podstawą pracy nie stanowi bariery „na 
wejściu”, uczniowie i uczennice (nawet ci, którzy nie oceniają swoich 
umiejętności wysoko) mogą zaangażować się w wyszukiwanie dowodów, 
rozumowanie, argumentowanie. Dzięki temu zaczynają rozwijać 
umiejętności uważnego czytania, notowania na bieżąco i pogłębiania 
własnych refleksji.

Dobrym pomysłem jest wybranie na początek krótkiego filmu lub 
teledysku, który umożliwia pogłębioną interpretację, a jednocześnie jest 
łatwy w odbiorze. W związku z tym, że nie jest to tekst pisany, nawet 
uczniowie mający trudności z czytaniem, mogą ćwiczyć rozumowanie 
i posługiwanie się dowodami.
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Gdy uczniowie i uczennice opanują procedurę, kolejnym etapem może 
być praca z tekstem literackim, choć także mniej złożonym niż 
wielostronicowa powieść. W klasach IV–VI i VII-VIII może to być nowela 
lub opowiadanie. Pomysły na pracę z tymi tekstami prezentujemy na 
kolejnych stronach.

PAMIĘTAJ!
W każdej lekcji krytycznego czytania muszą znaleźć się następujące elementy:

• podkreślenie celowości działań
• stopniowe narastanie poziomu trudności
• kawałkowanie tekstu – praca z fragmentami przed syntezą
• monitorowanie postępów uczniów i uczennic
• stwarzanie okazji do samodzielności czytelniczej
• współpraca uczniów i uczennic
• rozmowy i inne interakcje uczniów i uczennic
• częste notowanie
• argumentowanie



„PREZENT” 
JACOB FREY
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Krok 1. – pierwsze spotkanie z tekstem

Ten tekst kultury nie wymaga od nauczyciela/nauczycielki dodatkowego 
wprowadzenia. To film pokazujący współczesną sytuację, której bohaterem 
jest nastolatek. Cechą tego filmu jest mocna, zaskakująca pointa, która wy-
maga od oglądającego gotowości do zmiany perspektywy. Aby w  pełni wy-
korzystać dydaktycznie teledysk, prezentujemy go uczniom i uczennicom we 
fragmentach.

Film dostępny jest w całości na platformie YouTube pod adresem: 
https://www.youtube.com/watch?v=WjqiU5FgsYc

Zaczynamy od zaprezentowania pierwszych 43 sekund. Tyle wystarczy, aby 
uczniowie zdążyli się zorientować w relacjach między matką a chłopcem. Tuż 
przed projekcją warto zwrócić uwagę na to, jakie są nadrzędne cele tej części 
lekcji: uważne śledzenie toku historii i rozpoznawanie znaczących szczegółów 
tekstu. [0:00–0:43]

Przykład: Dzisiaj będziemy ćwiczyć umiejętność krytycznego odbioru 
tekstu. Będziemy oglądać film i zastanawiać się nad jego przesłaniem. 
Musimy w tym celu być bardzo uważni i uważne, śledzić historię 
i wyszukiwać szczegóły. Pamiętajcie o robieniu notatek – pomogą Wam 
one lepiej zrozumieć tekst i dostarczą dowodów do argumentacji i dyskusji. 
Za chwilę obejrzymy pierwsze 43 sekundy filmu. Wytężcie wzrok i słuch 
– notujcie ważne informacje. Do notowania przyda Wam się schemat –
przygotujcie taką tabelkę w zeszytach.

Gdzie toczy się akcja? Kiedy toczy się akcja?

Co wiemy o bohaterach? Co się wydarzyło?

„Prezent”

https://www.youtube.com/watch?v=WjqiU5FgsYc
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Warto dać uczniom i uczennicom chwilę na uzupełnienie notatek po oglą-
daniu fragmentu filmu. Jeżeli po raz pierwszy samodzielnie wykonują notat-
ki, warto zamodelować notowanie: nauczyciel/ka pokazuje, jakie zanotowała 
informacje. Można także wykorzystać rozmowę w parach do podsumowania 
tego etapu pracy.

Przykład: Bardzo jestem ciekawa, jakie informacje znalazły się 
w Waszych notatkach. Ja zauważyłam, że ta historia dzieje się w czasach 
współczesnych, chłopiec gra na konsoli, podobnej do tej, którą sama 
mam w domu. Jest ciepły dzień, pewnie wiosna lub lato. Bohaterowie 
mówią po angielsku, może to Anglia albo Stany Zjednoczone? Takie 
informacje wpisałam do tych części tabelki:

Gdzie toczy się akcja?

Anglia lub Stany Zjednoczone
dom jednorodzinny

Kiedy toczy się akcja?

lato 
współcześnie

Co wiemy o bohaterach? Co się wydarzyło?

Na pewno wypełniliście także inne części tabeli. Odwróćcie się teraz 
do osób, z którymi siedzicie w ławkach. Porównajcie swoje notatki. 
Sprawdźcie, czy zauważyliście podobne rzeczy. A może zauważycie 
jakieś nowe informacje? Macie na to 3 minuty.

Warto poćwiczyć umiejętność notowania i zaproponować dalsze wypeł-
nienie tabelki na podstawie kolejnego fragmentu filmu. [0:43 – 1:05]

Krok 2. – rozpoznawanie świata przedstawionego

Kolejny fragment filmu będzie podstawą do budowania argumentacji 
[1:05 – 2:37]. Przygotujmy uczniów i uczennice do notowania ważnych 
momentów, na przykład takich, które wzbudzają w nich silne emocje. 
Czasem niektóre dzieci nie zauważają krótszej łapki szczeniaka, w takiej 
sytuacji porozmawiajmy o cechach psa, które wzbudziły niechęć chłopca. 

„Prezent”
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Kluczowym pytaniem tej części lekcji jest: Co sądzicie o bohaterach? Dla-
czego? Należy się postarać, by uczniowie mieli okazję do dyskusji, w której 
swoje opinie będą uzasadniali tym, co zaobserwowali. Warto obserwować 
i monitorować wypowiedzi uczniów i dopytywać o uzasadnienie. 

Krok 3. – wstępne interpretowanie

Oglądamy film do końca. To ważne, by uczniowie i uczennice zanotowali 
swoje reakcje na ujawnienie się niepełnosprawności chłopca. Obejrzenie tego 
fragmentu może wywoływać emocje, zatem warto ten etap lekcji rozpocząć 
od pytania: Co was zaskoczyło? Kto chciałby się podzielić swoimi spostrzeżeniami? 
[2:37 – do końca]

W dalszej części prezentujemy uczniom i uczennicom pytanie lub pytania 
interpretacyjne:

• Czego uczy nas ten film?
• Jakie jest najważniejsze przesłanie filmu?
• Czego dowiedziałeś / dowiedziałaś się z filmu?
• Jaka jest jedna myśl, o której warto pamiętać?

Odpowiedź na te pytania może być trudna. Dlatego warto zacząć od 
zaproponowania uczniom rozmowy w parach, a dopiero w kolejnym kroku  
– sporządzenie notatki.

Przykładowe prace uczniów z klasy 7:

• Nie oceniaj po wyglądzie, lecz staraj się dotrzeć głębiej.
• Nawet jak jesteś niepełnosprawny, możesz być szczęśliwy.
• Prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie.

Krok 4. – pytania krytyczne

Praca z pytaniami krytycznymi może być dla uczniów i uczennic dużym 
wyzwaniem. Interpretowanie tego tekstu kultury wiąże się z angażowaniem 
silnych emocji, czasem nawet z chwilowym poczuciem winy z powodu pierw-
szej oceny chłopca. Tym ważniejsze jest zachęcenie uczniów do głębszego za-
stanowienia się nad interpretacją tekstu.

Proponujemy, by zacząć od poszerzania perspektywy. Uczniowie uzupeł-
niają schemat zdania.
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Skupiliśmy się na ..................................., ALE powinniśmy także pamiętać 
o ............................................. .

Po zakończeniu pisania warto wysłuchać jak największej liczby odpowie-
dzi. Można to zrobić na forum lub w mniejszych grupach. Ważne, aby każda 
osoba w klasie miała szansę przeczytać swoje zdanie.

Przykładowe wypowiedzi uczniów:

• Skupiliśmy się na relacji chłopca i matki, ale warto zapytać
o rolę ojca w tej relacji.

• Skupiliśmy się na tym, że chłopiec zmienił stosunek do psa,
ale nie możemy usprawiedliwiać tego, ze go kopnął.

• Rozmawialiśmy o tym, że mama nie zajmuje się chłopcem,
ale nie wzięliśmy pod uwagę tego, że jej także jest bardzo trudno.



„KATARYNKA” 
BOLESŁAW PRUS
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Krok 1. – pierwsze spotkanie z tekstem

Najpierw możemy zapytać uczniów i uczennice o pierwsze wrażenia zwią-
zane z tekstem.

• Jakie są Wasze skojarzenia z okładką/tytułem?
• Co przewidujecie, że zdarzy się w tekście? Skąd to wiecie?
• Czy sądzicie, że znacie podobne teksty/teksty na ten sam temat?

Przykład 1: Drodzy czytelnicy, drogie czytelniczki. Dzisiaj będziemy 
czytać nowelę pt. Katarynka, jej autorem jest Bolesław Prus. Kiedy widzę 
tytuł tej książki, od razu muszę zastanowić się, co on znaczy. Znalazłam 
w Internecie różne zdjęcia katarynek. Oto one:

Porozmawiajcie przez chwilę w parach i zastanówcie się, 
o czym może być ta nowela.

Przykład 2: Drodzy czytelnicy, drogie czytelniczki. Dzisiaj będziemy czytać 
nowelę pt. Katarynka, jej autorem jest Bolesław Prus. Zanim przyszłam do 
Was na lekcję, obejrzałam dokładnie jej okładkę. Czasem okładka książki 
może dostarczyć nam wielu wskazówek na temat tego, o czym jest książka. 
Nasze skojarzenia mogą okazać się prawdziwe lub mylne. Będziemy je 
sprawdzać w trakcie lektury.

Źródła zdjęć: 
https://pl.wikipedia.org/wiki/Katarynka_(instrument_muzyczny)#/media/Plik: 
Silesian_BarrelOrgan.JPG
https://images.app.goo.gl/nZSM7PALofPqp1EY6
https://pl.wiktionary.org/wiki/katarynka#/media/Plik:Berlin,_April_2016_-_77.jpg

https://pl.wiktionary.org/wiki/katarynka#/media/Plik:Berlin,_April_2016_-_77.jpg
https://pl.wiktionary.org/wiki/katarynka#/media/Plik:Berlin,_April_2016_-_77.jpg
https://images.app.goo.gl/nZSM7PALofPqp1EY6
https://pl.wiktionary.org/wiki/katarynka#/media/Plik:Berlin,_April_2016_-_77.jpg
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Źródła zdjęć: 
https://images.app.goo.gl/tiKw8BUvAmTQWYsN7
https://ecsmedia.pl/c/katarynka-w-iext69344301.jpg

Teraz wy popatrzcie na swoje książki i zastanówcie się, co mówią Wam 
ich okładki. Nie zapomnijcie o notatkach! 

Inny przykład okładki:

Patrzę na okładkę Katarynki. W trakcie oglądania, będę notowała swoje 
skojarzenia, żeby niczego nie zapomnieć.

Co oznacza tytuł? 
Muszę to sprawdzić 

w encyklopedii!

Krok 2. – rozpoznanie świata przedstawionego

Na tym etapie czytamy z uczniami i uczennicami pierwszy fragment tek-
stu. Nauczyciel/ka czyta na głos na przykład pierwszy akapit tekstu lub inny 
krótki fragment pozwalający się zorientować, o czym jest mowa. Następnie 
pokazuje uczniom i uczennicom, jak wykonać notatkę dotyczącą elementów 
świata przedstawionego.

Czy to historia 
o krawcu lub krawcowej?Czy to historia 

o lalce? A może o małym
dziecku?

A może bohaterem jest 
ktoś niewidomy?

https://images.app.goo.gl/tiKw8BUvAmTQWYsN7
https://ecsmedia.pl/c/katarynka-w-iext69344301.jpg
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Przykład: Posłuchajcie, proszę, fragmentu Katarynki. Słuchajmy uważnie, 
bo musimy się zorientować, jaki świat opisuje autor. To ważne, bo 
pozwala dobrze rozumieć realia i pomaga nam wyobrazić sobie wszystko 
to, o czym czytamy.

Na ulicy Miodowej co dzień około południa można było spotkać 
jegomościa w pewnym wieku, który chodził z placu Krasińskich ku uli-
cy Senatorskiej. Latem nosił on wykwintne, ciemnogranatowe palto, 
popielate spodnie od pierwszorzędnego krawca, buty połyskujące jak 
zwierciadła – i – nieco wyszarzany cylinder. 

Jegomość miał twarz rumianą, szpakowate faworyty i siwe, łagodne 
oczy. Chodził pochylony, trzymając ręce w kieszeniach. W dzień pogod-
ny nosił pod pachą laskę; w pochmurny – dźwigał jedwabny parasol 
angielski. 

Był zawsze głęboko zamyślony i posuwał się z wolna. Około Kapu-
cynów dotykał pobożnie ręką kapelusza i przechodził na drugą stronę 
ulicy, ażeby zobaczyć u Pika, jak stoi barometr i termometr, potem zno-
wu zawracał na prawy chodnik, zatrzymywał się przed wystawą Miecz-
kowskiego, oglądał fotografie Modrzejewskiej – i szedł dalej.

W drodze ustępował każdemu, a potrącony uśmiechał się życzliwie.
Jeżeli kiedy spostrzegał ładną kobietę, zakładał binokle, aby przy-

patrzeć się jej. Ale że robił to flegmatycznie, więc zwykle spotykał go 
zawód. 

Ten jegomość był to – pan Tomasz.

Wiemy już całkiem dużo o świecie przedstawionym. Zbierzmy te pierwsze 
informacje w notatkach.

Miejsce

Warszawa, ulica Miodowa,  
plac Krasińskich, ulica Senatorska

Czas

lato, XIX wiek (cylinder, faworyty, 
Modrzejewska)

Bohaterowie

pan Tomasz: elegancki, dobrze 
ubrany, zadbany, lubi piękne kobiety, 
bogaty?, miły, życzliwy, flegmatyczny

Wydarzenia

spacer pana Tomasza po ulicach 
Warszawy

„Katarynka”

B. Prus, Katarynka, wolnelektury.pl
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Teraz przeczytajcie dalsze części tekstu i uzupełnijcie notatki.

Uczniowie czytają dalszy fragment. Nie może być zbyt długi, to pierwszy 
moment samodzielnej, cichej pracy nad tekstem. Dowiadujemy się więcej na 
temat cech pana Tomasza i jego zwyczajów.

Pan Tomasz trzydzieści lat chodził ulicą Miodową i nieraz myślał, 
że się na niej wiele rzeczy zmieniło. Toż samo ulica Miodowa pomyśleć 
by mogła o nim.

Gdy był jeszcze obrońcą, biegał tak prędko, że nie uciekłaby przed 
nim żadna szwaczka wracająca z magazynu do domu. Był wesoły, roz-
mowny, trzymał się prosto, miał czuprynę i nosił wąsy zakręcone ostro 
do góry. Już wówczas sztuki piękne robiły na nim wrażenie, ale czasu im 
nie poświęcał, bo szalał – za kobietami. Co prawda miał do nich szczę-
ście i nieustannie był swatany. Ale cóż z tego, kiedy pan Tomasz nie 
mógł nigdy znaleźć ani jednej chwili na oświadczyny, będąc zajęty, jeżeli 
nie praktyką, to – schadzkami. Od Frani szedł do sądu, z sądu biegł do 
Zosi, którą nad wieczorem opuszczał, ażeby z Józią i Filką zjeść kolację.

Gdy został mecenasem, czoło, skutkiem natężonej pracy umysłowej, 
urosło mu aż do ciemienia, a na wąsach pokazało się kilka srebrnych 
włosów. Pan Tomasz pozbył się już wówczas młodzieńczej gorączki, 
miał majątek i ustaloną opinię znawcy sztuk pięknych. A że kobiety 
wciąż kochał, więc począł myśleć o małżeństwie. Najął nawet mieszka-
nie z sześciu pokojów złożone, urządził w nim na własny koszt posadz-
ki, sprawił obicia, piękne meble – i szukał żony.

Ale człowiekowi dojrzałemu trudno zrobić wybór. Ta była za młoda, 
a tamtą uwielbiał już zbyt długo. Trzecia miała wdzięki i wiek właści-
wy, ale nieodpowiedni temperament, a czwarta posiadała wdzięki, wiek 
i  temperament należyty, ale… nie czekając na oświadczyny mecenasa 
wyszła za doktora…

Pan Tomasz jednak nie martwił się, ponieważ panien nie brakło. 
Ekwipował się powoli, coraz usilniej dbając o to, ażeby każdy szczegół 
jego mieszkania posiadał wartość artystyczną. Zmieniał meble, przesta-
wiał zwierciadła, kupował obrazy.

Nareszcie porządki jego stały się sławne. Sam nie wiedząc kiedy, 
stworzył u siebie galerię sztuk pięknych, którą coraz liczniej odwiedzali 
ciekawi. Że zaś był gościnny, przyjęcia robił świetne i utrzymywał sto-
sunki z muzykami, więc nieznacznie zorganizowały się u niego wieczory 
koncertowe, które nawet damy zaszczycały swoją obecnością.

Pan Tomasz był wszystkim rad, a widząc w zwierciadłach, że czoło 
przerosło mu już ciemię i sięga w tył do białego jak śnieg kołnierzyka, 
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coraz częściej przypominał sobie, że bądź co bądź trzeba się ożenić. 
Tym bardziej, że dla kobiet wciąż czuł życzliwość.

Raz, kiedy przyjmował liczniejsze niż zwykle towarzystwo, jedna 
z młodych pań rozejrzawszy się po salonach zawołała:

– Co za obrazy… A jakie gładkie posadzki!… Żona pana mecenasa
będzie bardzo szczęśliwa.

– Jeżeli do szczęścia wystarczą jej gładkie posadzki – odezwał się
na to półgłosem serdeczny przyjaciel mecenasa.

W salonie zrobiło się bardzo wesoło. Pan Tomasz także uśmiechnął 
się, ale od tej pory, gdy mu kto wspomniał o małżeństwie, machał nie-
dbale ręką, mówiąc:

– Iii!…
W tych czasach ogolił wąsy i zapuścił faworyty. O kobietach wyrażał 

się zawsze z szacunkiem, a dla ich wad okazywał dużą wyrozumiałość.
Nie spodziewając się niczego od świata, bo już i praktykę porzucił, 

mecenas całe spokojne uczucie swoje skierował do sztuki. Piękny obraz, 
dobry koncert, nowe przedstawienie teatralne były jakby wiorstowymi 
słupami na drodze jego życia. Nie zapalał się on, nie unosił, ale – sma-
kował.

Na koncertach wybierał miejsca odległe od estrady, ażeby słuchać 
muzyki nie słysząc hałasów i nie widząc artystów. Gdy szedł do teatru, 
obeznawał się wprzódy z utworem dramatycznym, ażeby bez gorączko-
wej ciekawości śledzić grę aktorów. Obrazy oglądał wówczas, gdy było 
najmniej widzów, i spędzał w galerii całe godziny.

Jeżeli podobało mu się coś, mówił:
– Wiecie, państwo, że jest to wcale ładne.
Należał do tych niewielu, którzy najpierw poznają się na talencie. 

Ale utworów miernych nigdy nie potępiał.
– Czekajcie, może się jeszcze wyrobi! – mówił, gdy inni ganili artystę.
I tak zawsze był pobłażliwy dla niedoskonałości ludzkiej, a o wy-

stępkach nie rozmawiał.

W takim tekście jak Katarynka warto zwrócić uwagę uczniów i uczennic na 
realia – świat przedstawiony różni się od współczesnej rzeczywistości. Mło-
dym czytelnikom i czytelniczkom może być trudno zrozumieć, w jakich cza-
sach toczy się akcja noweli. Po tym fragmencie tekstu warto zrobić stop-klatkę 
i zorientować się, na ile uczniowie rozumieją te zagadnienia. Znów, warto po-
służyć się pomocami graficznymi oraz pytaniami.

Przykład: Przeczytaliśmy już długi fragment tekstu i wiemy więcej 
o bohaterze i jego cechach. Pamiętajcie o uzupełnianiu notatek.

B. Prus, Katarynka, wolnelektury.pl
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Zatrzymajmy się na moment na pytaniu o to, w jakich czasach toczy się 
akcja noweli. Pojawiają się w niej słowa, których dzisiaj już nie używamy. 
Czy rozumiecie je? (Nauczyciel/ka wyjaśnia trudne słowa).
Zastanówcie się:
• Jak wyglądało miasto w tych czasach?
• Jak ludzie się ubierali?
• Co się zmieniło?
• Po czym to poznaliście?

W odpowiedzi na pytania mogą Wam pomóc zdjęcia.

Źródła zdjęć: 
https://miastarytm.pl/warszawa-nieodzyskana-krucza-24-tam-gdzie-byl-dom-leckich/
https://images.app.goo.gl/w8wiffsSvcp9XWe96

Uczniowie i uczennice w parach zastanawiają się nad odpowiedziami. 
W następnym kroku uczniowie i uczennice czytają kolejny fragment, w którym 
pojawia się dziewczynka i jej matka.

Na nieszczęście, żaden śmiertelnik nie jest wolny od jakiegoś dzi-
wactwa, a pan Tomasz miał także swoje. Oto — nienawidził katarynia-
rzy i katarynek.

Gdy mecenas usłyszał na ulicy katarynkę, przyśpieszał kroku i na 
parę godzin tracił humor. On, człowiek spokojny — zapalał się, jak był 
cichy — krzyczał, a jak był łagodny — wpadał w gniew na pierwszy od-
głos katarynkowych dźwięków.

Z tej swojej słabości nie robił przed nikim tajemnicy, nawet tłuma-
czył się.

https://miastarytm.pl/warszawa-nieodzyskana-krucza-24-tam-gdzie-byl-dom-leckich/
https://images.app.goo.gl/w8wiffsSvcp9XWe96
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— Muzyka — mówił wzburzony — stanowi najsubtelniejsze ciało 
ducha, w katarynce zaś duch ten przeradza się w funkcję machiny i na-
rzędzie rozboju. Bo kataryniarze są po prostu rabusie!

— Zresztą — dodawał — katarynka rozdrażnia mnie, a ja mam tyl-
ko jedno życie, którego mi nie wypada trwonić na słuchanie obrzydliwej 
muzyki.

Ktoś złośliwy, wiedząc o wstręcie mecenasa do grających machin, 
wymyślił niesmaczny żart — i… wysłał mu pod okna dwu kataryniarzy. 
Pan Tomasz zachorował z gniewu, a następnie odkrywszy sprawcę, wy-
zwał go na pojedynek.

Aż sąd honorowy trzeba było zwoływać dla zapobieżenia rozlewowi 
krwi o rzecz tak małą na pozór.

Dom, w którym mecenas mieszkał, przechodził kilka razy z rąk do 
rąk. Rozumie się, że każdy nowy właściciel uważał za obowiązek pod-
wyższać wszystkim komorne, a najpierwej panu Tomaszowi. Mecenas 
z rezygnacją płacił podwyżkę, ale pod tym warunkiem wyraźnie zapisa-
nym w umowie, że katarynki grywać w domu nie będą.

Niezależnie od kontraktowych zastrzeżeń pan Tomasz wzywał do 
siebie każdego nowego stróża i przeprowadzał z nim taką mniej więcej 
rozmowę:

— Słuchaj no, kochanku… A jak ci na imię?…
— Kazimierz, proszę pana.
— Słuchajże, Kazimierzu! Ile razy wrócę do domu późno, a ty otwo-

rzysz mi bramę, dostaniesz dwadzieścia groszy. Rozumiesz?…
— Rozumiem, wielmożny panie.
— A oprócz tego będziesz brał ode mnie dziesięć złotych na mie-

siąc, ale wiesz za co?…
— Nie mogę wiedzieć, jaśnie panie — odpowiedział wzruszony 

stróż.
— Za to, ażebyś na podwórze nigdy nie puszczał katarynek. Rozu-

miesz?…
— Rozumiem, jaśnie wielmożny panie.
Lokal mecenasa składał się z dwu części. Cztery większe pokoje 

miały okna od ulicy, dwa mniejsze — od podwórza. Paradna połowa 
mieszkania przeznaczona była dla gości. W niej odbywały się rauty, 
przyjmowani byli interesanci i stawali krewni albo znajomi mecenasa ze 
wsi. Sam pan Tomasz ukazywał się tu rzadko i tylko dla sprawdzenia, 
czy wywoskowano posadzki, czy starto kurz i nie uszkodzono mebli.

Całe zaś dnie, o ile nie przepędzał ich za domem, przesiadywał 
w gabinecie od podwórza. Tam czytywał książki, pisywał listy albo prze-
glądał dokumenty znajomych, którzy prosili go o radę. A gdy nie chciał 
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forsować wzroku, siadał na fotelu naprzeciw okna i zapaliwszy cygaro 
zatapiał się w rozmyślaniach. Wiedział on, że myślenie jest ważną funk-
cją życiową, której nie powinien lekceważyć człowiek dbający o zdrowie.

Z drugiej strony podwórza, wprost okien pana Tomasza, znajdował 
się lokal wynajmowany osobom mniej zamożnym. Długi czas mieszkał 
tu stary urzędnik sądowy, który spadłszy z etatu przeniósł się na Pragę. 
Po nim najął pokoiki krawiec; lecz że ten lubił niekiedy upijać się i ha-
łasować, więc wymówiono mu mieszkanie. Później sprowadziła się tu 
jakaś emerytka, wiecznie kłócąca się ze swoją sługą.

Ale od św. Jana, staruszkę, już bardzo zgrzybiałą i wcale zasobną, 
pomimo jej kłótliwego usposobienia, wzięli na wieś krewni, a do lokalu 
sprowadziły się dwie panie z małą, może ośmioletnią dziewczynką.

Kobiety utrzymywały się z pracy. Jedna szyła, druga wyrabiała poń-
czochy i kaftaniki na maszynie. Młodszą z nich i przystojniejszą dziew-
czynka nazywała mamą, a starszej mówiła: pani.

I u mecenasa, i u nowych lokatorów okna przez cały dzień były 
otwarte. Kiedy więc pan Tomasz usiadł na swoim fotelu, doskonale 
mógł widzieć, co się dzieje u jego sąsiadek.

Były tam sprzęty ubogie. Na stołach i krzesłach, na kanapie i na 
komodzie leżały tkaniny przeznaczone do szycia i kłębki bawełny na 
pończochy.

Z rana kobiety same zamiatały mieszkanie, a około południa najem-
nica przynosiła im niezbyt obfity obiad. Zresztą każda z nich prawie nie 
odstępowała od swojej turkoczącej maszyny.

Dziewczynka zwykle siedziała przy oknie. Było to dziecko z ciem-
nymi włosami i ładną twarzyczką, ale blade i jakieś nieruchawe. Czasa-
mi dziewczynka za pomocą dwu drutów wiązała pasek z bawełnianych 
nici. Niekiedy bawiła się lalką, którą ubierała i rozbierała powoli, jakby 
z trudnością. Czasami nie robiła nic, tylko siedząc w oknie przysłuchi-
wała się czemuś.

Pan Tomasz nie widział nigdy, ażeby dziecię to śpiewało lub biegało 
po pokoju, nie widział nawet uśmiechu na bledziutkich ustach i nieru-
chomej twarzy. 

„Dziwne dziecko!” — mówił do siebie mecenas i począł przypatry-
wać się jej uważniej.

Spostrzegł raz (było to w niedzielę), że matka dała jej mały bukiecik. 
Dziewczynka ożywiła się nieco. Rozkładała i układała kwiaty, całowała 
je. W końcu związała na powrót w bukiecik, włożyła go w szklankę wody 
i usiadłszy w swoim oknie rzekła:

— Prawda, mamo, że tu jest smutno…
Mecenas zgorszył się. Jak mogło być smutno w domu, w którym on 
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od tylu lat miał dobry humor!
Jednego dnia mecenas znalazł się w swoim gabinecie około czwar-

tej. W tej godzinie słońce stało naprzeciw mieszkania jego sąsiadek, 
a świeciło i dogrzewało bardzo mocno. Pan Tomasz spojrzał na drugą 
stronę podwórza i widać zobaczył coś niezwykłego, gdyż z pośpiechem 
założył na nos binokle.

Oto co spostrzegł:
Mizerna dziewczynka oparłszy głowę na ręku położyła się prawie na 

wznak w swoim oknie — i — szeroko otwartymi oczyma patrzyła prosto 
w słońce. Na jej twarzyczce, zwykle tak nieruchomej, grały teraz jakieś 
uczucia: niby radość, a niby żal…

Na tym etapie warto zwrócić uwagę uczniów i uczennic na to, w jaki spo-
sób podkreśla się różnice między sytuacją materialną pana Tomasza i innych 
mieszkańców kamienicy, w tym dziewczynki i jej mamy.

Przykład: Poznaliśmy już bardzo dokładnie zwyczaje pana Tomasza, teraz 
zapoznaliśmy się z innymi mieszkańcami kamienicy. Zastanówcie się, czym 
się zajmują, jakie mają zwyczaje, jak wyglądają ich mieszkania. Możecie 
różnymi informacjami uzupełnić schemat rysunkowy kamienicy.

Źródło zdjęcia: 
http://www.warszawa1939.pl/galeria-powiazany/sluzewska-3-b/galeria-powiazana-652-podworko-ka-
mienicy

• �Jak wygląda mieszkanie
pana Tomasza?

• �Co nam to mówi o jego
sytuacji finansowej?

• �Jakie inne dowody z tekstu
możemy przytoczyć?

• �Jak wygląda mieszkanie
dziewczynki i jej mamy?

• �Co nam to mówi o ich
sytuacji finansowej?

• �Jakie inne dowody z tekstu
możemy przytoczyć?

B. Prus, Katarynka, wolnelektury.pl

http://www.warszawa1939.pl/galeria-powiazany/sluzewska-3-b/galeria-powiazana-652-podworko-kamienicy
http://www.warszawa1939.pl/galeria-powiazany/sluzewska-3-b/galeria-powiazana-652-podworko-kamienicy
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Krok 3. – zbieranie historii i syntezowanie 
rozumienia

W trakcie czytania kolejnych fragmentów nauczyciel/ka dba o to, by 
uczniowie notowali swoje spostrzeżenia i streszczenie najważniejszych faktów. 

— Ona nie widzi! — szepnął mecenas opuszczając binokle. W tej 
chwili doświadczył kłucia w oczach na samą myśl, że ktoś może wpatry-
wać się w słońce, które ziało żywym ogniem.

Istotnie, dziewczynka była niewidoma od dwu lat. W szóstym roku 
życia zachorowała na jakąś gorączkę; przez kilka tygodni była nieprzy-
tomna, a następnie tak opadła z sił, że leżała jak martwa, nie poruszając 
się i nic nie mówiąc.

Pojono ją winem i bulionami, więc stopniowo przychodziła do sie-
bie. Ale pierwszego dnia, kiedy ją posadzono na poduszce, zapytała 
matki:

— Mamo, czy to jest noc?…
— Nie, moje dziecko… A dlaczego ty tak mówisz?
Ale dziewczynka nie odpowiedziała: spać się jej chciało… Tylko na-

zajutrz, gdy w południe przyszedł lekarz, spytała znowu:
— Czy to jeszcze jest noc?…
Wtedy zrozumiano, że dziewczynka nie widzi. Lekarz zbadał jej 

oczy i zaopiniował, że trzeba czekać.
Ale chora, im bardziej odzyskiwała siły, tym mocniej niepokoiła się 

swoim kalectwem…
— Mamo, dlaczego ja mamy nie widzę?…
— Bo tobie oczki zasłoniło. Ale to przejdzie.
— Kiedy przejdzie?…
— Niedługo.
— Może jutro, proszę mamy?
— Za kilka dni, moja dziecino.
— A jak przejdzie, to niech mi mama zaraz powie. Bo mi jest bardzo 

smutno!…
Mijały dnie i tygodnie w ciągłym oczekiwaniu. Dziewczynka poczę-

ła już wstawać z łóżeczka. Nauczyła się chodzić po pokoju omackiem; 
sama ubierała się i rozbierała powoli i ostrożnie.

Ale wzrok jej nie wracał.
Jednego razu mówiła:
— Prawda, mamo, że ja mam niebieską sukienkę?…
— Nie, dziecko, masz popielatą.
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— Mama ją widzi?
— Widzę, moje kochanie.
— Tak jak i w dzień?
— Tak.
— Ja także będę widziała wszystko za kilka dni?…. Nie, może za 

miesiąc…
Ale ponieważ matka nie odpowiedziała jej nic, więc mówiła dalej:
— Prawda, mamo, że na dworze ciągle jest dzień?… A w ogrodzie 

są drzewa, tak jak dawniej?… Czy do nas przychodzi ten biały kotek 
z czarnymi łapami?… Prawda, mamo, że ja widziałam siebie w lustrze?… 
Nie ma tu lustra?…

Matka podaje jej lusterko.
— Trzeba patrzeć tutaj, o tu, gdzie jest gładkie — mówiła dziew-

czynka przykładając lustro do twarzy. — Nic nie widzę! — rzekła — 
Czy i mama nie widzi mnie w lusterku?

— Widzę cię, moja ptaszyno.
— Jakim sposobem?… — zawołała dziewczynka żałośnie. — Prze-

cie jeżeli ja nie widzę siebie, to już w lustrze nie powinno być nic…
— A tamta, co jest w lustrze, czy ona mnie widzi, czy nie widzi?…
Ale matka rozpłakała się i wybiegła z pokoju.
Najmilszym zajęciem kaleki było dotykać rękoma drobnych przed-

miotów i poznawać je.
Jednego dnia przyniosła jej matka lalkę porcelanową, ładnie ubra-

ną, za rubla. Dziewczynka nie wypuszczała jej z rąk, dotykała jej noska, 
ust, oczu, pieściła się nią.

Poszła spać bardzo późno, wciąż myśląc o swej lalce, którą ułożyła 
w pudełku wysłanym watą.

W nocy zbudził matkę szmer i szept. Zerwała się z pościeli, zapaliła 
świecę i zobaczyła w kąciku swoją córkę, już ubraną i bawiącą się lalką.

— Co ty robisz, dziecino? — zawołała. — Dlaczego nie śpisz?
— Bo już przecie jest dzień, proszę mamy — odparła kaleka.
Dla niej dzień i noc zlały się w jedno i trwały zawsze…
Stopniowo pamięć wzrokowych wrażeń poczęła zacierać się w dziew-

czynce. Czerwona wiśnia stała się dla niej wiśnią gładką, okrągłą i mięk-
ką, błyszczący pieniądz był twardym i dźwięcznym krążkiem, na którym 
znajdowały się jakieś znaki w płaskorzeźbie. Wiedziała, że pokój jest 
większy od niej, dom większy od pokoju, ulica od domu. Ale wszystko 
to jakoś — skróciło się w jej wyobraźni.

Uwaga jej skierowała się na zmysł dotyku, powonienia i słuchu. Jej 
twarz i ręce nabrały takiej wrażliwości, że zbliżywszy się do ściany, czu-
ła o kilka cali lekki chłód. Zjawiska odległe oddziaływały na nią tylko 
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przez słuch. Przysłuchiwała się więc po całych dniach.
Poznawała posuwisty chód stróża, który mówił piskliwym głosem 

i zamiatał podwórko. Wiedziała, kiedy jedzie z drzewem chłopski wózek 
drabiniasty, kiedy — dorożka, a kiedy — kary wywożące śmiecie.

Najmniejszy szelest, zapach, oziębienie się albo rozgrzanie powie-
trza nie uszło jej uwagi. Z niepojętą bystrością pochwytywała drobne te 
zjawiska i wysnuwała z nich wnioski.

Raz matka zawołała służącą.
— Nie ma Janowej — rzekła kaleka siedząc jak zwykle w kąciku. — 

Poszła po wodę.
— A skąd wiesz o tym? — zapytała zdziwiona matka.
— Skąd?… Przecież wiem, że brała konewkę z kuchni, potem po-

szła na drugie podwórze i napompowała wody. A teraz rozmawia ze 
stróżem.

Istotnie zza parkanu dolatywał szmer rozmowy dwu osób, ale tak 
niewyraźny, że tylko z wysiłkiem można go było usłyszeć.

Lecz nawet rozszerzona sfera zmysłów niższych nie mogła kalece 
zastąpić wzroku. Dziewczynka uczuła brak wrażeń i zaczęła tęsknić.

Pozwolono jej chodzić po całym domu i to ją nieco uspakajało. Wy-
deptała każdy kamień na podwórzu, dotknęła każdej rynny i beczki. Ale 
największą przyjemność robiły jej — podróże do dwu całkiem odmien-
nych światów: do piwnicy i na strych.

W piwnicy powietrze było chłodne, ściany wilgotne. Przygłuszony 
turkot uliczny dolatywał z góry; inne odgłosy niknęły. To była noc dla 
ociemniałej.

Na strychu zaś, szczególniej w okienku, działo się całkiem inaczej. 
Tam hałasu było więcej niż w pokoju. Kaleka słyszała turkot wozów 
z  kilku ulic: tu skupiały się krzyki z całego domu. Twarz jej owiewał 
ciepły wiatr. Słyszała świergot ptaków, szczekanie psów i szelest drzew 
w sąsiednim ogrodzie. Tu był dla niej dzień…

Nie dość na tym. Na strychu częściej niż w pokoju świeciło słońce, 
a gdy dziewczynka skierowała na nie przygasłe oczy, zdawało jej się, że 
coś widzi. W wyobraźni budziły się cienie kształtów i barw, ale takie 
niewyraźne i pierzchliwe, że nic przypomnieć sobie nie mogła…

W tej właśnie epoce matka połączyła się ze swoją przyjaciółką 
i przeniosła się do domu, w którym mieszkał pan Tomasz. Obie kobiety 
cieszyły się z nowego lokalu, ale dla niewidomej zmiana miejsca była 
prawdziwym nieszczęściem.

Dziewczynka musiała siedzieć w pokoju. Na strych i do piwnicy nie 
wolno było chodzić. Nie słyszała ptaków ani drzew, a na podwórzu pa-
nowała straszna cisza. Nigdy tu nie wstępowali handlarze starzyzny ani 
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druciarze, ani śmieciarki. Nie puszczano bab śpiewających pieśni po-
bożne ani dziada, który grał na klarnecie, ani kataryniarzy.

Jedyną jej przyjemnością było wpatrywanie się w słońce, które prze-
cież nie zawsze jednakowo świeciło i bardzo prędko kryło się za doma-
mi.

Dziewczynka znowu poczęła tęsknić. Zmizerniała w ciągu kilku dni, 
a na jej twarzy ukazał się wyraz zniechęcenia i martwości, który tak dzi-
wił pana Tomasza.

Nie mogąc widzieć, kaleka chciała przynajmniej słuchać wciąż naj-
rozmaitszych odgłosów. A w domu było cicho…

— Biedne dziecko! — szeptał nieraz pan Tomasz przypatrując się 
smutnemu maleństwu.

„Gdybym mógł dla niej coś zrobić?” — myślał widząc, że dziecko 
jest coraz mizerniejsze i co dzień niknie.

Po zakończeniu tego etapu lektury warto wykonać zadania pomagające 
w streszczeniu fabuły oraz syntezie tekstu.

Przykład 1: Wybierzcie pięć najważniejszych wydarzeń z lektury. 
Zapiszcie je i uzasadnijcie, dlaczego je wybraliście. 

Przykład 2: Wyobraźcie sobie, że macie wykonać filmową adaptację 
Katarynki. W zeszytach narysujcie scenorys („storyboard”) zawierający 
6 okienek. Wyjaśnijcie, dlaczego wybraliście te wydarzenia. 

Przykład 3 (praca z hipotezą): Dużo już wiecie o panu Tomaszu i sytuacji 
opisanej w książce. Jak sądzicie, co wydarzy się dalej? Dlaczego tak 
uważacie?

Krok 4. – wstępne interpretowanie

Uczniowie i uczennice zbierają swoje tezy interpretacyjne o tekście. Mogą 
temu służyć pytania:

• Czego nauczyliście się dzięki lekturze?
• Jakie ważne tematy uniwersalne porusza tekst?
• O jakich wartościach możemy porozmawiać przy okazji tej lektury?

Uczniowie zapisują swoje wnioski w zeszytach podczas lektury ostatniego 
fragmentu tekstu.

B. Prus, Katarynka, wolnelektury.pl
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Zdarzyło się w tych czasach, że jeden z przyjaciół mecenasa miał 
proces i jak zwykle oddał mu do przejrzenia papiery z prośbą o radę. 
Wprawdzie pan Tomasz nie stawał już w sądach, ale jako doświadczony 
praktyk umiał wskazać najwłaściwszy kierunek akcji i wybranemu przez 
siebie adwokatowi udzielał pożytecznych objaśnień.

Sprawa obecna była zawikłana. Pan Tomasz im więcej wczytywał się 
w papiery, tym bardziej zapalał się. W emerycie ocknął się adwokat. Nie 
wychodził już z mieszkania, nie sprawdzał, czy starto kurz w salonach, 
tylko zamknięty w swoim gabinecie czytał dokumenty i notował.

Wieczorem stary lokaj mecenasa przyszedł z codziennym raportem. 
Doniósł, że pani doktorowa wyjechała z dziećmi na letnie mieszkanie, 
że zepsuł się wodociąg, że odźwierny Kazimierz zrobił awanturę ze stój-
kowym i poszedł na tydzień — do kozy. Zapytał w końcu: czy pan mece-
nas nie zechce widzieć się z nowo przyjętym stróżem?…

Ale mecenas, pochylony nad papierami, palił cygaro, puszczał kółka 
dymu, a na wiernego sługę nawet nie spojrzał.

Na drugi dzień pan Tomasz jeszcze siedział nad aktami; około dru-
giej zjadł obiad i znowu siedział. Jego rumiana twarz i szpakowate fawo-
ryty na szafirowym tle pokojowego obicia przypominały „studia z natu-
ry”. Matka ociemniałej dziewczynki i jej wspólniczka robiąca pończochy 
na maszynie podziwiały mecenasa i mówiły, że wygląda na czerstwego 
wdowca, który ma zwyczaj od rana do wieczora drzemać nad biurkiem.

Tymczasem mecenas, choć przymykał oczy, nie drzemał wcale, tylko 
rozmyślał nad sprawą.

Obywatel X w roku 1872 zapisał swemu siostrzeńcowi folwark, 
a w roku 1875 — synowcowi kamienicę. Synowiec twierdził, że obywatel 
X był wariatem w roku 1872, a siostrzeniec dowodził, że X oszalał do-
piero w roku 1875. Zaś mąż rodzonej siostry nieboszczyka składał nie-
ulegające wątpliwości świadectwa, że X i w roku 1872, i w 1875 działał 
jak obłąkany, a cały swój majątek jeszcze w roku 1869, czyli w epoce 
zupełnej świadomości, zapisał siostrze.

Pana Tomasza proszono o zbadanie, kiedy naprawdę X był waria-
tem, a następnie o pogodzenie trzech powaśnionych stron, z których 
żadna nie chciała słuchać o ustępstwach.

Gdy tak mecenas nurzał się w powikłanych kombinacjach, zdarzył 
się dziwny, trudny do pojęcia wypadek.

Na podwórzu, pod samym oknem pana Tomasza, odezwała się ka-
tarynka!…

Gdyby zmarły X wstał z grobu, odzyskał przytomność i wszedł do 
gabinetu, aby pomóc mecenasowi w rozwiązywaniu trudnych zagad-
nień, z pewnością pan Tomasz nie doznałby takiego uczucia jak teraz, 
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gdy usłyszał katarynkę!…
I żeby to przynajmniej była katarynka włoska, z przyjemnymi tonami 

fletowymi, dobrze zbudowana, grająca ładne kawałki! Gdzie tam! Jakby 
na większą szykanę katarynka była popsuta, grała fałszywie ordynaryjne 
walce i polki, a tak głośno, że szyby drżały. Na domiar złego, trąba, od 
czasu do czasu odzywająca się w niej, ryczała jak wściekłe zwierzę.

Wrażenie było potężne. Mecenas osłupiał. Nie wiedział, co myśleć 
i co począć. Chwilami gotów był przypuścić, że przy odczytywaniu po-
śmiertnych rozporządzeń chorego na umyśle obywatela X jemu samemu 
pomieszało się w głowie i że uległ halucynacjom.

Ale nie, to nie były halucynacje. To była rzeczywista katarynka, 
z popsutymi piszczałkami i bardzo głośną trąbą!

W sercu mecenasa, tego wyrozumiałego, tego łagodnego człowieka, 
zbudziły się dzikie instynkty. Uczuł żal do natury, że go nie stworzyła 
królem dahomejskim, który ma prawo zabijać swoich poddanych, i po-
myślał, z jaką rozkoszą położyłby w tej chwili kataryniarza trupem!

A ponieważ u ludzi tego temperamentu, co pan Tomasz, bardzo ła-
two w gniewnym uniesieniu przechodzi się od zuchwałych projektów 
do najstraszniejszych czynów, więc mecenas skoczył jak tygrys do okna 
i postanowił — zwymyślać kataryniarza najgorszymi wyrazami.

Już wychylił się i otworzył usta, aby krzyknąć: „Ty… próżniaku ja-
kiś!…” — gdy wtem usłyszał dziecięcy głos.

Spojrzał naprzeciwko.
Mała niewidoma dziewczynka tańczyła po pokoju, klaszcząc w ręce. 

Blada jej twarz zarumieniła się, usta śmiały się, a pomimo to z zasty-
głych oczu płynęły łzy jak grad.

Ona, biedactwo, w tym domu spokojnym dawno już nie doświad-
czyła tylu wrażeń! Jak pięknym zjawiskiem wydawały się jej fałszywe 
tony katarynki! Jak wspaniałym był ryk trąby, która mecenasa mało nie 
przyprawiła o apopleksję.

Na dobitkę, kataryniarz, widząc uciechę dziecka, zaczął przytupy-
wać wielkim obcasem w bruk i od czasu do czasu pogwizdywać niby 
lokomotywa przed spotkaniem się pociągów.

Boże! Jak on ślicznie gwizdał…
Do gabinetu mecenasa wpadł wierny lokaj ciągnąc za sobą stróża 

i wołając:
— Ja mówiłem temu gałganowi, jaśnie panie, żeby natychmiast wy-

gnał kataryniarza! Mówiłem, że od jaśnie pana dostanie pensję, że my 
mamy kontrakt… Ale ten cham! Tydzień temu przyjechał ze wsi i nie zna 
naszych obyczajów.

— No, teraz posłuchaj — krzyczał lokaj targając za ramię oszoło-
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mionego stróża — posłuchaj, co ci sam jaśnie pan mecenas powie!
Kataryniarz grał już trzecią sztuczkę tak fałszywie i wrzaskliwie jak 

dwie pierwsze.
Niewidoma dziewczynka była upojona.
Mecenas odwrócił się do stróża i rzekł ze zwykłą sobie flegmą, choć 

był trochę blady:
— Słuchaj no, kochanku… A jak ci na imię?…
— Paweł, jaśnie panie.
— Otóż, mój Pawle, będę ci płacił dziesięć złotych na miesiąc, ale 

wiesz za co?…
— Za to, ażebyś na podwórze nigdy nie puszczał katarynek! — 

wtrącił śpiesznie lokaj.
— Nie — rzekł pan Tomasz. — Za to, ażebyś przez jakiś czas co 

dzień puszczał katarynki. Rozumiesz?
— Co pan mówi?… — zawołał służący, którego nagle rozzuchwalił 

ten niepojęty rozkaz.
— Ażeby, dopóki się z nim nie rozmówię, puszczał co dzień kata-

rynki na podwórze — powtórzył mecenas wsadzając ręce w kieszenie.
— Nie rozumiem pana!… — odezwał się służący z oznakami obra-

żającego zdziwienia.
— Głupiś, mój kochany! — rzekł mu dobrotliwie pan Tomasz.
No, idźcie do roboty — dodał.
Lokaj i stróż wyszli, a mecenas spostrzegł, że jego wierny sługa coś 

towarzyszowi swemu szepcze do ucha i pokazuje palcem na czoło…
Pan Tomasz uśmiechnął się i jakby dla stwierdzenia ponurych do-

mysłów famulusa wyrzucił katarynce dziesiątkę.
Następnie wziął kalendarz, wyszukał w nim listę lekarzy i zapisał 

na kartce adresy kilku okulistów. A że kataryniarz odwrócił się teraz do 
jego okna i za jego dziesiątkę począł przytupywać i wygwizdywać jesz-
cze głośniej, co już okrutnie drażniło mecenasa, więc zabrawszy kartkę 
z adresami doktorów wyszedł mrucząc:

— Biedne dziecko!… Powinienem był zająć się nim od dawna…

Krok 5. – pytania krytyczne

Na tym etapie uczniowie i uczennice uczą się podważać utarte i oczywiste 
interpretacje, szukają odniesień do skryptów i stereotypów społecznych, czy-
tają tekst z różnych perspektyw, szukają głosów nieobecnych w tekście. 

B. Prus, Katarynka, wolnelektury.pl
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To ważne, aby nabrali odwagi w podważaniu wcześniej postawionych tez. 
Nie chodzi tutaj o stawianie tez przeciwnych, ale raczej o zauważenie różnych 
perspektyw opisywania zjawiska, zrozumienie, że prezentowane w literaturze 
problemy często są niejednoznaczne i warto je precyzyjniej określić.

Służyć temu może praca z początkami zdań:

• Tekst mówi, że ............................,
ALE JA SIĘ Z TYM NIE ZGADZAM, PONIEWAŻ ............................

• Główną myślą tekstu wydaje się ............................,
ALE TO POMIJA FAKT, ŻE ............................

• Tekst mówi, że ............................,
ALE TO NIE JEST DO KOŃCA SPRAWIEDLIWE WOBEC ..........................

• Tak, tekst mówi o ............................,
ALE CO Z ............................

Każdy może wybrać ten schemat zdania, który najlepiej odda jego lub jej 
refleksje. 



„GŁÓD”
ANNA ONICHIMOWSKA
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Krok 1. – pierwsze spotkanie z tekstem

Opowiadanie Anny Onichimowskiej koncentruje się na postaci nastolatka 
Ethana i na jego problemach. Są one tłem dla ukazania relacji łączących chło-
paka z rodziną. Do planowania kolejnych etapów pracy można wykorzystać 
to, że tekst podzielony jest na fragmenty rozdzielone gwiazdkami. W dalszej 
części opisu będziemy posługiwać się nazwą „część” na określenie fragmentu 
pomiędzy gwiazdkami.

(A. Onichimowska, Głód, [w:]tejże, Dziesięć stron świata, Kraków 2007.)

Na wstępnym etapie możemy zapytać uczniów i uczennice o skojarzenia 
związane z tytułem.

• Jakie są Wasze skojarzenia z tytułem?
• Co przewidujecie, że zdarzy się w tekście? Skąd to wiecie?
• Czy sądzicie, że znacie podobne teksty / teksty na ten sam temat?

Przykład 1. Skojarzenia z tytułem i hipotezy na temat tekstu:
Zapiszcie, jakie są Wasze skojarzenia z tytułem opowiadania. Jak sądzicie, 
o czym może być to opowiadanie?

Przykładowe odpowiedzi uczniów i uczennic:

• „Głód” może opowiadać o ludziach, którzy doznali głodu lub nadal
go doznają. O ludziach, którzy walczą o jedzenie i ledwo wykarmiają
swoje dzieci.

• Myślę, że w książce opisana została historia związana z jedzeniem,
na przykład z jakąś wyprawą, na której go zabrakło.

• Autorka chyba chce zwrócić uwagę na problem głodu na świecie.

Głód anoreksja

ktoś jest głodny, 
bo jest biedny

„być na głodzie”  
– o osobie uzależnionej
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Przykład 2. Skojarzenia z tytułem i pytania do tekstu:
Przeczytajcie tytuł opowiadania i pomyślcie przez chwilę i zapiszcie, 
jakie pytania moglibyście postawić tekstowi.

Przykładowe odpowiedzi uczniów i uczennic:

• Czy wyraz „głód” trzeba rozumieć dosłownie? Co miała na myśli autorka,
pisząc „głód”?

• Czy ktoś albo coś jest nazywane Głodem?

Krok 2. – rozpoznanie świata przedstawionego

Po zapisaniu wstępnych hipotez uczniowie i uczennice czytają fragment 
tekstu: części 1, 2, 3 i 4. To czas na zapisanie informacji na temat pojawiających 
się w tekście bohaterów, czasu i miejsca akcji. Ważne, aby uczniowie i uczen-
nice zwracali uwagę na to, jakie relacje łączą Ethana i jego rodzinę. Może to 
posłużyć później do stawiania kolejnych hipotez. 

Uczniowie mogą zwracać uwagę nie tylko na działania bohaterów, ale tak-
że na ich otoczenie, sposób spędzania czasu, pracę.

Przykładowy fragment notatek uczennicy:
• Ethan – chłopiec, który miał problemy z ciągłym głodem. Nie wiemy

dokładnie, jaką ma chorobę, ale prawdopodobni jest to bulimia.
Przypuszczam, że ma problem z jedzeniem przez stres. Myśli, że jak zje
coś dobrego, to poprawi sobie samopoczucie.

• Dora – matka Ethana. Nie podobało jej się, że syn obżera się po nocach.
Wstydziła się go. Przypuszczam, że chciał mieć idealnego syna, ale
przez jego sylwetkę tak nie jest i dlatego jest dla chłopaka niemiła.
Spędza czas na przyjęciach.

• Harry – tata Ethana. Nie zwraca uwagi na syna. Jest bogaty.
• Emma – gospodyni w domu rodziców Ethana. Jest miła dla chłopca,

gotuje mu pyszne rzeczy. Uważa, że to nic złego, że jest gruby.
• Ava i Jacob – przyjechali z rodzicami w odwiedziny, wyśmiewają Ethana.
• Bob – dziadek Ethana. Ma dużo zwierząt. Nie jest bogaty, jeździ

poobijanym samochodem.

Można zaproponować uczniom i uczennicom także narysowanie „mapy 
relacji”, na której pokazaliby, kto jest dla Ethana wspierający, a kto nie. 
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Krok 3. – zbieranie historii i syntezowanie 
rozumienia

W kolejnym kroku uczniowie będą czytać części 5, 6, 7 i 8. Mogą uzu-
pełniać informacje o bohaterach. Dobrym ćwiczeniem jest zapytanie o to, jak 
sądzą, co może wydarzyć się po wyjeździe chłopca do dziadka. Warto podkre-
ślać to, że trzeba odnosić się do faktów z książki, snując hipotezy.

Przykładowa odpowiedź ucznia:
Ethan przez swoją chorobę albo zajadanie stresu ma nadwagę, przez 
co spotykają go różne nieprzyjemne rzeczy. Myślę, że kiedy spędzi 
czas z dziadkiem, zobaczy, że trzeba o siebie dbać, ale wygląd nie jest 
najważniejszy. Może polubi też zwierzęta, które będą dawały mu taką 
radość, jak wcześniej dawało mu jedzenie.

Krok 4. – wstępne interpretowanie

Ostatnie dwie części opowiadania przedstawiają zmianę w zachowaniu 
i postawie Ethana i jego relacji z dziadkiem. Uczniowie i uczennice mogą kon-
centrować się na tej zmianie i podsumować swoją lekturę opowiadania, zapi-
sując wnioski.

Przykładowa odpowiedź uczennicy:
Zmiana, która zaszła w Ethanie dotyczy tego, że zaakceptował siebie. 
Zrozumiał, że dziadek kocha go bezwarunkowo i nie ocenia. Dlatego 
łatwiej było mu przestać szukać przyjemności w jedzeniu, odnalazł ją 
w innych rzeczach.

Interpretacja może także odnosić się do ponownej refleksji o tytule.

Przykładowa wypowiedź ucznia:
Na początku myślałem, że ta historia będzie tylko o jedzeniu. 
Po przeczytaniu całego tekstu zrozumiałem, że „głód” oznacza też 
tęsknotę za miłością i prawdziwą relacją z rodziną.

Na tym etapie można także zadać uczniom inne pytania: 
• Czego nauczyliście się dzięki lekturze?
• Jakie ważne tematy uniwersalne porusza tekst?
• O jakich wartościach możemy porozmawiać przy okazji tej lektury?
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Przykładowe wypowiedzi uczniów i uczennic:
• Dzięki temu opowiadaniu uświadomiłam sobie, że wygląd nie jest

najważniejszy. Powinniśmy się akceptować, ale także dbać o zdrowy
tryb życia.

• Książka mówi o akceptacji – rodziców dla dziecka, dziecka dla rodziców
i dziadka.

• Opowiadanie mówi o tym, że brak miłości i akceptacji może być równie
dotkliwy jak brak jedzenia.

Krok 5. – pytania krytyczne

Opowiadanie Onichimowskiej może być punktem wyjścia do refleksji 
o charakterze społecznym. Do podsumowania można wykorzystać pytania
krytyczne:

• Co ten tekst mówi nam o świecie? Czy zgadzacie się z taką diagnozą?
• �Co powinno się zmienić, żeby opisana sytuacja była bardziej sprawie-

dliwa?
Warto zaprosić uczniów do pracy z cytatami z tekstu.

Przykładowa wypowiedź uczennicy:
Matka Ethana mówiła, że „tylko biedacy są grubi”. Moim zdaniem w tym 
opowiadaniu pokazano, że na świecie panuje przekonanie, że tylko osoby 
dużo zarabiające mogą być piękne i szczęśliwe. Rodzice Ethana koncentrują 
się na zarabianiu pieniędzy, ale nie potrafią dać szczęścia swojemu dziecku. 
Prawdziwe szczęście to miłość, ciepło i czas dla siebie i rodziny. 

Przykładowa wypowiedź ucznia:
Rodzice Ethana chcieli żyć w idealnym świecie, mieć idealny dom i idealnego 
syna. Kiedy to nie szło po ich myśli, wstydzili się syna. To pokazuje, że ich 
wyobrażenia o idealnym świecie były puste. Drogi samochód i dom nie 
mogą zaspokoić głodu emocjonalnego.
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